


Ze studyóv nad historyą sejmu grodzieńskiego
z r. 1793.

Dyonizy fiikorski, poseł wyszogrodzki.

I.

Na ostatnim sejmie Rzeczypospolitej grono posłów, przewa

żnie mazowieckich, odznaczyło się mocną postawą opozycyjną 

przeciwko uroszczeniom państw zaborczych. „Mazury, — pisał

o tych posłach Jan Śniadecki,—śmiało się stawiają i na wszystko 

zdają się być do cierpienia gotowi“ 1). „Niesłuchający,— powiada 

Kitowicz,—ani żadnych subtilizacyi politycznego rozumu, ani brzęku 

rubli i reichstalerów, jedynie tylko uważając na obowiązek swego 

charakteru, na głos serca, krającego się od żalu nad nieszczęśliwą 

ginącą ojczyzną,—w żaden sposób na żadne traktaty pozwolić nie 

chcieli... Brano ich w areszt, w własnych ich stancyach po kilka 

dni więziono; bynajmniej to ich cnoty i żarliwości nie studziło... 

Z  tych liczby najpryncypalniejsi byli: Krasnodębski poseł liwski, Szy

dłowski—płocki, Mikorski—wyszogrodzki, Skarżyński—łomżyński. 

„A przeto, — konkluduje pamiętnikarz, — godni są, żeby ich imio

na... we wszystkich kronikach polskich złotemi literami wypisane 

były“ 2).
Dyonizy Mikorski d. 20 lutego r. 1794 złożył obywatelom, 

zebranym w Zakroczymiu dla elekcyi sędziów, relacyę piśmienną

o owej walce opozycyi (do której sam należał) z ambasadorami 

państw zaborczych i z oddaną im klientelą sejmową3).

:) 23 czerwca r. 1793 do Januszewicza ( L i s t y  J.  Ś. w s p r a w a c h  

p u b l i c z n y c h .  Poznań, 1878, str. 76).

2) Pam iętniki do pan. St. Poniat. Poznań, 1845, t. II, str. 157, 158.

3) Relacya ta przechowała się w dwóch rękopisach: w  bibl. ord. hr. 

Krasińskich nr 823 i w  Ossolineum nr 1598.
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Glos Dyonizego Mikorskiego, 

byzvszego posła z xiestwa mazowieckiego, a ziem i wyszogrodzkiej,
m iany  na  se jm ikach  гг Zakroc.zym iu} datący relacyę sejmu grodzieńskiego  

dnia 20 lutego r, 1794.

Ja śn ie  w ielm ożni, w ielm ożni obywatele ziem i zakroczym skiej, moi 
w ielce m ościpanow ie i bracia!

G dy przez odpadnięcie ziemi w yszogrodzkiej pod pruskie pano
w anie nie  mogę w m iejscu mi w laściw em  zdać re la cy i z odbytej fun- 
k c y i w  G ro d n ie, dozw ólcie, szanow ni obywatele, iż dziś przed wami, 
ja k o  je d n e j m atki bracią i tegoż samego w ojew ództw a wspól-ziomkami, 
to, co mi praw o nakazuje dopełnić, przedsiębiorę.

P rz y k ro  m ów ić w tym czasie, gdzie się praw da lęka, aby je j głos 
nie obraził kogo; p rzykrzej, gdzie przem oc w szystkiem  włada; a naj- 
p rzykrze j, gdzie rę ka  despotyzm u zam yka usta w olności; lecz kiedym  
się w G rodnie pod okiem groźnej przem ocy nie lę k ał odkryw ać tego, 
com w idział szkodliw ego ojczyźnie, n ie  mam p rz y cz y n y  się obaw iać 
w obliczu rodaków  w ystaw ić czyny sejm u lego, który, gw ałtów  i bez- 
p raw ió w  postępując koleją, stał się narzędziem  tych nieszczęść, którem i 
Polak dziś je st o barczony i dla których  łzami sw oją oblew a ziemię.

Nim do dalszej przystąpię re lacyi, o dwa u was, szanow ni oby
watele, dopraszam  się względ}·: najprzód d arujcie  rozciąg łości m ojego 
m ów ienia, bo chcę z każdej sesyi, in teresu jącej publiczność, dać d o 
kładne objaśnienie; drugie: nie sądźcie m nie o samochwalstwo, że o so 
bie nieraz wspom nieć jestem  przym uszony, z sejmu albowiem p o rw any 
i gw ałtow nie w yw iezio n y, boję się być posądzony o zwadę, dla tego 
chcę okazać, co było powodem am basadorowi, że nas czterech kazał 
w yw ieść posłów , t. j.  Szydłow skiego płockiego, K rasn o d ęb skieg o  liw 
skiego, S karżyń skieg o  łom żyńskiego i m nie w yszogrodzkiego, i dla czego 
na nas szczególnie w y w a rł swą zemstę.

D. 17 c z e r w c a  r. z. zaczął się sejm w  G rodnie, przez dekla- 
racyę konfederacyi targo w ickiej nakazanjr, a uniw ersałem  N. k ró la  zw o 
łany. P o ukończonych przedsejm ow ych cerem oniach zgrom adzili się 
posłow ie do sw o jej izby, a że nie było żadnego m arszałka sejm u ze
szłego, przeto podług praw a zagaił sesyę n ajp ierw szy poseł w ojew ódz
twa krakow skiego, J W . A n k w icz, podając za kandydata do laski mar
szałkow skiej J W . Stanisław a B ieliń sk ieg o , cześnika koronnego, a posła 
w arszaw skiego, na którego w yb ó r cała izba zgodnie zezw oliła  Lecz 
skoro JW . zagajający oznajm ił, iż ma p rzysłaną od g en eralno ści targo
w ickiej rotę, podług której obrany m arszałek ma w ykon ać p rzysięgę,—  
natychm iast w ielu posłów  sp rzeciw iło  się, dom agając się usilnie, aby 
podług dawnej roty, prawam i przepisanej, m arszałek przysięg ał. Udo- 
w odnialiśm y, że porządek sejm owania, przysięga dla m arszałka, żądanie 
wotów sekretn ych  i przytom ności arb itrów  inter materias status są 
um ieszczone, a zatem w zruszać praw kard yn aln ych  etiam konfederacye 
nie mogą. W  tym razie w ydała się zm owna na zgubę o jczyzny par- 
tya, żądając ko niecznie, aby na p rzysłan ą od generalności p rzysięgę 
przysięg ał m arszałek, mówiąc razem, iż przepisana p rzysięg a nie zna
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i nie ma nad sobą praw a, a naw et obcą przem ocą g rozić zaczęła; my 
je d n ak  w nio sków  sw oich  n ie  odstąpiliśm y i m arszałka do w ykonania 
p rzysięg i nie  dopuścili. Na tych sporach całodzienna zeszła sesya, po 
zachodzie słońca zostaw szy zasolw ow aną. Cóż zatem poszło? Oto, w y 
rozum iaw szy ambasador, iż tego żadnym sposobem nie dokaże, abyśm y 
od przed sięw zięcia naszego odstąpili, t. j. aby tak vota sekretne, ja k  
i przytom ność arb itrów  były  uchylone, nakazuje czterdziestu kilku nas 
posłów, n ajg o rliw iej p rzy praw ie obstających, w stancyach aresztow ać 
i na sesyę nie w ypuszczać. T a k  tedy nazajutrz z dobranych i p rz y c h y l
nych am basadorow i posłów uform owano koło; gw ałtow nym  sposobem, 
pomimo opozycyi kilku jeszcze pozostałych, na niep raw o ść użalających 
się, pomimo szem rania całej publiczności, o brany m arszałek now ą n a 
rzuconą w yk o n a ł przysięg ę, którą T a rg o w ica  za w ażną uznała.

D. 2 i  c z e r w c a .  W yp uszcze n i z aresztu, o św iadczyliśm y najm oc
n iejszą opozycyę przeciw  przysiędze, od g w ałcicie ló w  n arzu co nej, a przez 
m arszałka w ykonanej; okazaliśm y obelgę, całemu n aro d o w i w yrządzoną, 
przez zaaresztow anie nas i na sesyę niew puszczenie; dom agaliśm y się 
przytem, aby na żądanie posła vota sekretne nie b y ły  odm awiane i aby 
podług daw nych p raw  i zw yczajó w  arb itrow ie na sesyach b y li ob e cn y
mi; na co m arszałek odpow iedział, iż do żądania tego, choć sp ra w ie 
dliw ego, p rz y c h y lić  się w żaden sposób nie może, bo w yko n an a p rzy 
sięga tego mu nie dopuszcza; ale, mając nadesłan e noty od dw orów  
petersburskiego i b e rliń skieg o, ma za pow inność kom unikow anie onych 
N. stanom; o tych p rzeczytan ie  zm owna partya natychm iast dopraszała 
się. W  tych notach w spom niane d w o ry dom agały się w yzn a cze n ia 
dclegacyi, celem traktow ania z sobą. W  zab ieran ych  głosach w ysta
w ialiśm y niepotrzebę delegacy], skutki z niej m ające w yn ikn ąć n iep o 
m yślne; nakoniec ośw iadczyliśm y, iż na n ią  an i teraz nie pozwalam y, 
an i się n igd y pisać nie będziem y.

D. 2 6 c z e r w c a .  Pow tórn ie  zostały podane  no ty  rosyjska i p ru 

ska, żąda jące  w yznaczen ia  n iezw łocznej de legacy i, i lubo zm ow na  par

tya ten pro jek t s iln ie  popierała, my je d nak  na jm ocn ie j temu op ie ra li

śmy się, dow odząc, iż jak  de legacya w r. 1773 stała się przyczyną 

uszczuplenia gran ic  R zp lte j, tak i teraźn ie jsza n ic lepszego spodziewać 

nam  się n ie każe. W  tym  przypadku podaliśm y żądan ie , aby w ysłać po 

słów  do tych  dw orów , k tóre  całość R zp lte j zagw aran tow ały , z p rze ło

żen iem  o zam iarze dw orów  petersbursk iego i berlińsk iego now ego  roz

szarpania Po lsk i. T ak  zbaw ienny  pro jekt, na k tó ry  pow szechna zajść 

pow inna  zgoda, został od łożony , a pro jekt m arszałka se jm ow ego celem  

w yznaczen ia  de legacy i przez zm ow ną w iększość u trzym ał się.

D. 3 0  c z e r w c a .  Niem ogąc dokazać ambasador, abyśm y na de- 
legacyę ze zw o lili i p rzystąp ili do d e cyzyi in stru k c y i dla delegow anych, 
kazał pow tórn ie  w szystkich sp rzeciw iających  się aresztow ać i na sesyę 
nie wypuszczać, aby swego dopiął zam iaru. Jakiem że w ięc prawem  może 
głosić ambasador, że sejm wszystko dobrow olnie zatw ierdził, gdy zn a
czna część posłów, zaaresztowana, ani się na to pisała, ani zezwoliła?

D. 2 l i p c a .  P o głosie JW . K ossakow skieg o, bpa infl., w którym  
radził w cielen ie  R zpltej do państw a ross., odpowiedziałem , iż złącze
nie dw óch narodów , oddzielne m ających praw a, język, religię, a naw et 
odłączne traktaty, ani w względzie politycznym , ani w w zględzie fizy
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cznym  za w iecznotrw ałe , an i ściśle spo jone uw ażane być n ie  może. 

Uczą nas p rzyk łady  i historya, że n a ród  słaby i m niej ludny , k tó ry  się 

pod  sam ow ladztw o m ocnie jszego p o d d a ł . narodu, n ie ty lko  ję zy k  w łasny, 

re lig ię  o jców  swoich, ale naw et jestestw o swoje utracić był przym u 

szony. Z  tych po w odów  pro jek t J W .  b iskupa, jako  dążący  do zag łady 

im ien ia  po lsk iego , mam  w  przekonan iu  m o jem  za s zkod liw y  i n a  n iego  

nie po zw a lam . Co się tyczy zaw arcia w iecznych  p rzy jaźn i trak ta tu  

z N. im pe ra to row ą, temu się sprzec iw iać n ie  będę, skoro bez upod len ia  

narodu  u ło żony  zostan ie  i cechą n iew oli n ie będzie oznaczony .

D. з l i p c a .  Pomimo liczn ych  przeszkód, potrafiliśm y ustanow ić 
praw o, zabezpieczające n ienaruszalność osób sejm ujących tak, iż, w p rz y 
padku popełnionego na pośle gw ałtu, cz y n y  sejm owe za niew ażne po
czytane zostaną. K ie d y  am basador na każdej praw ie sesyi, je ż e li nie 
popełniał gw ałtów , to przynajm niej ro zkazyw ał despotycznie, sam udo
w odnił, że w szystkie czyn y, u sta n o w ie n ia,, z jego rozkazu poczynione, 
i sam rozb ió r k ra ju  żadnej autentyczności nie ira ją ; gdzie albowiem  
przem oc p raw a narzuca, a uleganie przez bojaźń i ślepe posłuszeństw o 
one zatw ierdza, tam, przyznać trzeba, iż leg aln o ść w postępow aniu je st 
nic nieznaczącym  wyrazem .

D. 4 l i p c a .  W n ie sio n o  dw a projekta in stru k cy i dla delegacyi: 
na pierw szy, podany przez x cia  S ułkow skiego , kan clerza w. k o r , i J W .  
P latera, p o dkan clerzego w. x. lit., ja k o  subtelną dyplom atyką pokryty, 
żaden z dobrze m yślących nie zezw olił, ani się na niego n ie  pisał; za 
drugim  od J W . G ołyńskiego, posła czerniechow skiego, w skazującym  od
w rót zabranego k ra ju  i bezpieczeństw o w traktow aniu, cała strona o p o 
zycy jn a  zad eklarow ała się. M iędzy różnym i, w  tej m ateryi m ianym i 
głosami, w y rz e k ł J W . biskup inflancki, iż nap różno  żądamy zw rotu za- 
ko rd o n o w an y ch  w spó łb raci naszych, poniew aż ci, w yk o n aw szy przysięgę 
swym  now ym  panom, ju ż się z nami na zawsze rozłączyli. Z adziw iony 
takowym  w nioskiem , byłem przym uszony odpow iedzieć, że, nieucząc się 
teologii, ani będąc biegłym  w dziejach doktorów  K ościoła, n ie  umiem 
ani sobie, ani komu innem u dawać re stry kcy ó w ; rozum jedn ak i w iara 
p rzek o n yw a ją  mnie, iż przysięga, którą każdy P o lak przy zarchowaniu 
w całości g ran ic R z p lte j w yko n ał dob row olnie, jest tak św iętą i n ie 
tykalną, że od niej n ietylko biskup, ale sam papież nikogo uw o ln ić nie 
może; ta zaś, którą postrach piki, przekupstw o lub nam ow y w ym ogły, 
je st nic nieznaczącą, ani obow iązującą do onej ścisłego zachow ania; 
w ybaczy w ięc J W . biskup, iż w tym punkcie z nim się nie zgadzam, 
abym zabór k ra ju  uznaw ał za niem ogący być cofniętym  i owszem,
z tem się ośw iadczani, iż dopóki k re w  w żyłach m oich w reć będzie,
a serce ostatniego nie  w yro n i tchnienia, dopóty n iew o li braci moich 
za praw ą nie przyznam , ani onej podpisem  moim nie  zatw ierdzę. P ó 
źniej, na tej sam ej sesyi, m arszałkow i sejmowemu, radzącem u, abyśmy,
chcąc resztę ocalić kraju, u le g li sm utnym  okolicznościom , a żądaniom
d w o ró w  traktujących nie o p ie ra li się, pow iedziałem : że ja k  zbaw ien ie  
ojczyzn y, zw ró t swobód w spółbraci, pod je g o  odzyskane Styrem, n ie 
śm iertelnej s ła w y  w ien iec mu zjednają; tak, p rzeciw n ie, zguba o jczyzn y 
i zatw ierdzone w ięzy tychże w spółbraci, ja k o  n aczeln ika sejmu, w zgardy 
i hańby o k ry ją  piętnem. Przypom niałem  mu p rzykład m arszałka sejmu 
r · I 773) aby ten był dla n iego nauką, ja k  ma stawać w in te re sie  o j
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czyzny; nako niec aby pamiętał na ów w yrok pism a św., które mówi: 
Vidi impios éxaltatos, sicut coedros Libani, circumspexi, et non 
simt.

D. 5 l i p c a .  Na w n iesion ą propozycyę od łaski, czyli ma być 
w yznaczoną delegacya lub nie? protestow aliśm y się, udow odniając n ie 
praw ość onej i na turnum  nie  zezw oliliśm y.

D. 6 l i p c a .  W n io słem  do stanów sejm ujących, że poniew aż 
skarb n arod ow y przez g en e raln o ść targow icką je s t  w yniszczo ny, aby 
odtąd nie było je j w o ln o  żadnych w ydaw ać asygnacyi.

D. 8 l i p c a .  P o d ał J W . Józefow icz, poseł in flan cki, projekt, p rzy 
śpieszający negocyacyę z N. im peratorow ą. L u b o  mi na tej sesyi JW . 
m arszałek sejm ow y ośw iadczył w im ieniu am basadora, abym, niechcąc 
się w ystaw ić na nieszczęście, przeciw  temu p rojekto w i n ic  nie mówił 
i  nań zezw olił; ja  jed n ak, n ieulę kn io n y pogróżkam i, stanąłem  p rzeciw  
niemu, w ykazując hydność ]ego, mówiąc, iż ów w R zym ie sław n y 
zdrajca, K atylin a, ani w ym yślić gorszego, ani go podać nie odw ażył
by się.

D. io  l i p c a .  G d y w szystkie od zm ownej na zagładę ojczyzny 
p arty i w yszukiw ane sposoby nie m ogły p rzyw ie ść do skutku w yznacze
n ia  delegacyi, J W . g en erał M iączyński, poseł lubelski, podaje J W . m a r
szałkow i sejm owem u listę osób, przeznaczonych do delegacyi, prosząc, aby 
ta per turnum  zadecydow aną została. T a  now ość zadziw iła, a razem 
oburzyła nas. W  takiem  zdarzeniu interlocutorie odezwałem się. Nie 
końcem uszkodzenia sław ie cudzej, ani też w  tej m yśli, abym brał na 
się postać groźnego cenzora lub surow ego K atona, ale tym je d y n ie  
końcem, aby w dalszym  ciągu sejm ow ania podobny nie zdarzył się 
przypadek, muszę dla przestrogi waszej, J J W W . koledzy, p rzytoczyć 
list pewnego Spartańczyka, p isan y do M ecenasa, m inistra i faw oryta 
A ugusta Cezara; nie je s t  dziełem mojem, ale się znajduje w książce p. 
t. P o d c z a s z y  w z a m y s ł a c h  w tych słow ach: N aród nasz, n ie 
gdyś sław ny, ró w n ie  spod lał przed swoim upadkiem , ja k  i teraźniejsze 
wasze R zym ian y. N ie było  tam kogo w ybrać na setnika, rajcę, cóż 
dopiero senatora; a przecież próżniak p ró żn iako w i, chcąc dać sposób 
do życia, w ciskał go do w ielk iej rady, ro b ił urzędnikiem  skarbow ym  
albo generałem , bo znał, iż w nierządnej R zpltej, gdzie je st w ięcej mo- 
tłochu. tam prędsza spraw a. Skończyłem . P rzeczytan ie  listu tego miało 
skutek, że n ikt p rojektu  tego poprzeć nie ośm ielił się i sam je g o  po- 
dawca um ilkł.

D. i i  l i p c a .  W  w yrazach najnieprzyzw oitszych  podał notę am
basador ross., aby ustanow ione na tym sejm ie praw o, w arujące bez
pieczeństw o osób posłujących, było kon ie czn ie  uchylonem . Po w ielu 
z tego powodu m ianych głosach, ośw iadczyłem : Je że li staw ać w  obro
nie o jczyzny i p rzy praw ach w spół-ziom ków  je st być burzycielem  spo- 
ko jn o ści publicznej i n iep rzyjacielem  kraju  sw ojego, w olę i to nadane 
nieprzyzw oicie od ambasadora przyjąć nazw isko, niż odstąpić od obo
w iązków , przyw iązanych do urzędow ania m ojego, lub się okazać pod
łym , abym dla czyn io n ych  pogróżek zezw olił na zn iesien ie  praw a, któ
reśm y ustanow ili. N iech się w znosi kto chce na ruinach ojczyzny, 
niech przez ślepe dumnej przem ocy posłuszeństw o los swój ulepsza; ja  
z nią razem zagrzebać się mam za po w inność praw dziw ego Polaka.
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Niech m nie ambasador okutego w k a jd a n y w śnieżne S y b e ry i zasyła 
stepy, n iech  całą moe zemsty sw ojej na mnie w yw ie ra; —  nie potrafi 
zm usić m nie, abym na złam anie tego p ra w a  lub na szkodliw y dla mo
je j o jczyzny p ro jekt zezw olił. A  teraz dopraszam się J W . m arszałka 
sejm owego, do czego i zgrom adzone stany zapew ne p rzych ylić  się ra 
czą, aby dzisiejsza nota m inistrom  dw orów  zag ran icznych  była kom u
niko w ana, iżby poznała Europa, że pod postacią dobrow olnego trakto
w an ia tak despotycznie z nam i postępują.

D. 1 5  l i p c a .  Bez zezw olenia stro n y opozycyjnej nastąpiła pro- 
rog acya sejmu i został zaraz w prow adzony p rojekt traktatu z R osyą; 
w przypadku n iep rzyjęcia  je g o  zapow iedział am basador groźne wypadki. 
Niezważając na te postrachy, czyn iliśm y najm ocniejsze uw agi tak nad 
projektem , ja k  i notą, n iepozw alając na zmianę plenipotencyi; u c z y n i
liśm y protestacyę przeciw ko podpisow i traktatu, nakoniec podaliśm y 
deklaracyę, aby, w szelkie zaw iesiw szy neg ocyacye, sejm zalim itować, 
dopóki nie  otrzym am y ostatecznych odpow iedzi na przełożenia, dw o
rom zag ranicznym  uczynione. Zdaw ała się na to pow szechna za ch o 
dzić zgoda, ale J W . biskup in flan cki z J W . Zalew skim , posłem  lu b e l
skim, w spom nioną deklaracyę w zięli ad deliberandum, a tak zbaw ienne 
rad y, których  dla ratow ania o jczy zn y używ aliśm y, zostały bezskutecz- 
nemi, bo zm owna w iększość, pow o ln a rozrządzeniom  ambasadora, 
w szystko to, co on chciał mieć dopełnionem , w}?konywała.

D. 1 7  l i p c a .  Chcąc am basador wym ódz, aby nadać władzę de- 
putacyi, do traktow ania w yznaczonej; aby bez re fe re n cy i do sejm u była 
upow ażniona zaw rzeć traktat cesyi krajówr — ■ opasał zamek k ró le w sk i 
i w nim będące zgrom adzenie narodow e liczn ym i obozami ro syjskim i 
i 48 armat w yrychtow ać kazał, sądząc, iż przez ten n ow o-użyty po
strach zezw olim y na je g o  żądanie i oporu żadnego czyn ić nie  będzie
my; ale się zaw iódł, bośmy w szyscy przeciw ko temu g w ałtow i najśm ie
lej stanęli, gdzie i ja  w zabranym  głosie ośw iadczyłem : U sty nie  zdo
łam zw rócić armat przeciw  domu T w em u m ieszkalnem u, N. kró lu, sk ie 
ro w anych , ani potrafię dać odsieczy otaczającym  m iejsca głów nej rad y 
n aro d o w ej licznym  obozom niep rzyjacielskim ; wszakże, zag rożon y zgubą 
ojczyzny, w obronę pow szechnej i karm icielk i mojej stawam z tą b ro 
nią, ja k ą  w moment w ym ierzonego na matkę śm iertelnego ciosu ku 
odparciu m atkobójczej rę k i natura w swem czuciu syn o w i podaje. 
O dpór zaiste nit bezpieczny, ale w razie takowym  obojętność je st 
w stydna i haniebna. P ostaw iony zatem m iędzy p rzyrodzenia p o w in n o 
ścią, a sromotą, obieram  raczej poledz na trupie matki, wspólnem i o k ryty 
bliznam i, n iż li żyć na w zgardę ludzkości w  obrzydłej w yro d ka postaci. 
C i, k tó rzy  przyuczen i w exlow ac cnotę, honor i sum ienie na zysk i 
osobiste, niech ko rzystają z nieszczęsnego przym iotu owego dłużnika, 
który, zaciąg nąw szy dług u w ierzyciela, niepam iętny oddać, co w in ien , 
podnosi bankrut, a o sw oją ty lko  dolę tro sk liw y , w ierzyciela gubi, sam 
zaś je g o  się m ajątkiem  panoszy i łata. C i, mówię, niech korzystają 
z tak szkaradnego przem ysłu, a ja  obieram raczej ginąć, p oko n an y siłą, 
niż żyć, naznaczony podłej n iew d zięczn ości cechą dla tej ojczyzny, dla 
której każdy p oczciw y obyw atel życie i m ajątek na ofiarę nieść w inien. 
Na sesyi dzisiejszej na tem się rzecz opiera: żąda am basador, aby n a
dać w ładzę deputacyi, by ta była m ocną zaw rzeć traktat cesyi bez re-
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feren cyi do sejmu, a w  przypadku n ied opełnienia tego zagraża w ojną 
z zapow iedzią p rz y k ry c h  od Z w ycięzcy dla zw yciężon eg o ziścić się 
m ianych w ypadków . Ju ż to nader ja sn o  w poprzednich głosach je s t 
dow iedziono, że cesya zabranych k ra jó w  z natury rządu republikańskie
go, z n atury przysięg i pod hasłem konfed eracyi targow ickiej, przez cały 
naród w ykonanej; z natury ufności narodow ej w uroczystem  zaręcze
niu N. im peratorow ej, pod której opieką taż konfederacya zawiązaną 
i rozpostartą została; z natury, nakoniec, sejm u n iniejszego, pod zw ią
zkiem targow ickim  sklejon ego, —  przechodzi moc sejm ową, a zatem je 
żeli sam sejm nie je st mocen z pow yższych p rzyczyn  takow ej tykać 
się materyi, ja kże  może udzielać deputacyi tej w ładzy, do której ani 
jest, ani być może autoryzow any? Jedne chyba pogróżki, do k tó ry ch  
ju ż  aż nadto przyw ykliśm y, m ogły nas zm usić, abyśm y u leg li arb itra l
nym  nakazom; ale te, dopóki w skutku i czyn ie  dopełnionem i nie zo
staną, jakież zaniesiem y u sp raw ied liw ie n ie  p rzed b racią  naszym i? ja kiż  
dow ód gw ałtu okażem y przed światem, że nas zm uszono do odstą
p ien ia kraju? Je ż e li zaś J W . am basador spełn i gw ałty, pytam się go, 
ja k o  m inistra, ja k ą  cechę położy dobrow olnej n eg o cyacyi? i ja k i w y n a j
dzie środek do cofnięcia praw a, zapadłego względem bezpieczeństw a 
osób p osłujących ? a tego niecofnąw szy, pow iedz nam, J W . m arszałku 
sejm owy, jakiem  czołem i ja k ą  w iarą kontynuow ałbyś dalszy ciąg se j
m owania? L e cz  skracam  dalsze racyon acye i z tem się oświadczam , 
iż J W . am basador n ie ty lk o  cesyi, ale naw et nadania m ocy do trakto
wania w porządku cesyi na mnie nie wymoże; albo chcąc ją  wym usić, 
niech do gwałtu przystępuje, a ja  w spraw ie o jczyzn y z najm ilszą chę
cią poświęcam  się na ofiarę, chcąc dotrzym ać, com ju ż ty le k ro ć w y 
rzekł; gdy g in ie  matka, niech z n ią  gin ie  razem i syn. L ecz głos mój 
b y ł głosem w ołającego na puszczy, poniew aż p ro je kt J W . Łobarzew - 
skiego, posła czerniechow skiego, dogodny widokom  ambasadora, w p ro 
w adzony został i ten in tur ПО) pomimo protestow ania się całej strony 
o p ozycyjn ej, pomimo niep isan ia się na niego przez w iększość wotują- 
cych, zatw ierdził to wszystko, czego chciał ambasador.

D. 23 l i p c a .  P odana została nota od posła dw oru berlińskiego 
w zam iarze traktow ania z tymże dworem, do której p rzyłączo n y był 
projekt J W . D rew n ow skiego, posła łom żyńskiego. Nowym uderzeni 
pociskiem , ośw iadczyliśm y się przeciw  żądanej n eg o cyacy i i, chcąc oną 
wstrzym ać, w  zabranj^m głosie wystaw iłem  te stosunki, w ja k ic h  dom 
brandeburski względem  R zpltej, swej daw nej zw ierzch n icze j pani, zo 
stawał; je g o  w zrost i podstępy, ja k ic h  używ ał za panow ania k ró la  Ja n a 
K azim ierza, by się w yłam ał od praw ego R zpltej lennictw a; przypom nia
łem branie w zastaw klejno tó w  K o ro n y , to miasta E lb ląg a i starostwa 
drahim skiego, z których  brana przez tyle lat intrata od dawna stokro
tnie mianą w yn a d g ro d ziła  pretensyę; nie zam ilczałem  i o tem, iż F ry d e 
ry k  I I  w czasie w o jn y siedm ioletniej rozrzuceniem  fałszywej monety, 
a po w ojnie pod pozorem  szukania zbiegłych poddanych w ybrał k ilk a 
dziesiąt ty się c y  ludu naszego z p ro w in cyi w ielkopolskich, a stąd nie- 
nadgrodzoną k ra jo w i naszem u w yrządził szkodę; że tenże F ry d e ry k  I I  
w r. 1764, starając się u R zp lte j p rzyzn an ia  sobie tytułu k ró la  p rus
kiego, dał przez posła sw ego B en oit w W a rsza w ie  najuroczystsze za
ręczenie, ja k o  ani do P ru s polskich, ani do najm niejszej części krajów
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R zpltej żadnego praw a ro ścić n ig d y nie będzie; że w  czasie konfede- 
ra c y i barskiej zabranych przez R o s j'a n  n ie w o ln ik ó w  n a szych  w o je n 
nych od nich kupow ał i nim i w ojsko sw oje  kom pletował; że tenże sam 
k ró l, k tó ry  n ietyk aln o ść krajów  naszych zarę czył, w  lat k ilk a  później 
podał p lan d w o ro w i w iedeńskiem u i petersburskiem u do ro zczło n ko w a
nia P o lsk i, aby pod tym pozorem mógł to zagarnąć, czego się w yrzekł 
i do czego najm niejszego nie miał praw a. W ystaw iłem , że dziś p an u 
ją c y  F ry d e ry k  W ilh e lm  I I  pod p rzyja cie lsk ą  postaw ą zaw arł alian s 
z R z p ltą  najlegaln iej, bo w sejm ie konstytucyjnym , z podw ójnego składu 
posłów  złożonym ; dał mu s iln y  zachęt do zrzucenia gw arancyi ro sy jsk ie j, 
ustan ow ienia rządu stałego, kładącego tamę dumnemu m ożnowładztwu; 
podżegał P o lakó w  przeciw  dw orow i petersburskiem u i z tem w szyst- 
kiem, mimo naju ro czystszych  zap ew nień przyjaźni, mimo listów  w ła sn o 
ręczn ych , zaręczających nienaruszoną p rzych yln o ść (czego są dow ody 
w archiw um  koronnem ), bez żadnej p rz y cz y n y  ze rw a ł sam w spom niony 
alians, zg w ałcił święte przym ierze, zap iera się danych p rzyrze cze ń  
i wiąże się p rzeciw  nam z tem samem mocarstwem, od którego nas 
b ronić i zasłaniać p rzyrze k ł słow em  królew skiem . T o  w szystko  gdy 
je s t  rzeczą niezaw odną, jakże, m ówię, ty lekro ć zdradzan i możemy za
w ierzać temu dw orow i, u którego św iętość przym ierza je s t  niczem ? 
czego się dobrego mamy spodziew ać po dzisiejszem  z nim traktow aniu? 
a zatem i z sum ienia i z p rzekonania na żadną neg ocyacyę z królem  
jegom ością pruskim  niepozwalam , ani się na nią pisać będę; owszem 
oddaję do laski projekt, o którego przeczytanie JP . sekretarza sejm o
wego proszę. .

P ro je k t M ikorskieg o, posła xięstw a m azow ieckiego z z. w y 
szogrodzkiej.

Z a lecenie  W W . pieczętarzom  O . N. podania noty J W . de Buch- 
holtz, p osłow i pruskiem u.

M y k ró l za zgodą sejm ujących R zp lte j stanów, pod związkiem  
konf. targo w ickiej zgrom adzonych, nim do jako w ej czyn no ści 
z N. dw orem  berlińskim  przystąpim y, zalecam y W W . pieczęta
rzom O . N., aby m inisteryalnie i na piśm ie zapytali się J W . de 
B uchholtz, m inistra dw oru tego, czyli tak daw niejsze traktaty do 
r. 1773,  ja k  i alians, na sejm ie k o n stytucyjn ym  zaw arty z R zpltą, 
ma za stałe lub za zerw ane? C z y li k ró l jegom ość znalazł w k ra 
ja ch  R zpltej jako b inó w , dla któ rych  w yszukania, ja k  w ydana de- 
k laracya ośw iadcza, w ojska sw oje w p ro w ad ził? Na co ciż W W . 
pieczętarze nie słow ną, ale ró w n ie na piśm ie m in isteryalną o d 
pow iedź stanom sejm ującym  p rzyn ieść będą pow inni. W y ra ż ą  
oraz w tejże nocie, aby w ojska p ru skie  natychm iast z k rajó w  
R zpltej ustąpiły.
Cóż potem nastąpiło? Oto, gdy m iędzy tym moim projektem , a p ro 

jektem  JW . D rew now skiego, posła łom żyńskiego, in turno pariłas 
votorum stanęła, podobało się N k ró lo w i rozw iązać oną na stronę po
sła łom żyńskiego, a tak traktow anie z królem  p ruskim  zadecydow ane 
zostało. A  co do mego projektu, zalecono pieczętarzom  podanie n o ty 
m in istro w i pruskiem u, który, poczasie zapytany, dał na n ią  w cale n ie 
stosow ną odpowiedź.
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D. 27 l i p c a .  W id ząc podawane liczn e  do la s k i projekta, do
godne albo w idokom  zabór czyniących mocarstw, albo interesom  p arty
kularnym ; słysząc przytem  w iele głosów, m ianujących sejm konstytu- 
c y jn y  re w o lucyjnym  i zgubą ojczyzny, nie mogłem p rzenieść na sobie, 
abym w razie takim okazał się obojętnym . W  głosie zabranym w y k a 
załem, iż zasady sejmu konstytucyjnego staw iały  nas w rzędzie m ocarstw 
znaczących; że ko n stytucya 3 m aja u całego św iata dla narodu naszego 
sławę zjednała; nawzajem  w ystaw iłem  fatalne sku tk i tej konfed eracyi 
targow ickiej, która, nam w iele dobrego obiecując, na tem zakoń 
czyła, iż, o baliw szy rząd praw y, przywłaszczyła sobie rząd uzurpacyjn y. 
T a  to konfederacya bez w in y, bez sądu cnotliw ym  obywatelom , co się 
z nią łączyć nie ch cieli, pow ydzierała majątki, w yzu ła ich z urzędów 
i szukać sch ro n ie n ia  na obcej p rzym usiła ziemi. Z ostał u niej za nic 
p oczytany rodak, k tó ry  był p rzyjacielem  k o n stytucja  3 maja; za nic 
żołn ierz w aleczny i posłuszny, że niep rzyjaciela, g ran ice  R zpltej napa
dającego, grom ił i odpierał. T a  konfederacya, zam ieszaw szy spokoj- 
ność w ew nętrzną, w szystkim  bezprawiom  drogę otw orzyła, a wydanemi 
san city  praw om ocne po uchyla ła dekreta, to zło czyń có w  od k a r uw al
niając, to urzędow e niszcząc tranzakcye. O na p orzucających chorągw ie 
ojczyste z zgorszeniem  całej p u b liczn o ści na w yższe p ow yn o siła  stopnie, 
a co najboleśniej w spom nieć i nad czem się najw ięcej potom ność za
stanaw iać będzie, że, sprow adziw szy obce wojska, część rodaków  pod 
obce oddała panow anie, a na resztę kraju  hydne n ie w o li w kłada ja- 
r/m o  i że tylu spustoszeń, gwałtów, rab un kó w  i tych łez, którem i dzi
siaj P o la k sw ą ziemię oblewa, stała się narzędziem  i przyczyną. Mo- 
żeż się teraz chlubić taż konfederacya, że zasłużyła u narodu na w dzię
czność, że je j czyny h isto rya uw ielbiać będzie?

D. 29 l i p c a .  Zaproponow anem u zw in ięciu  w o jsk a byłem  prze
ciw n y, udow odniając, iż cd owej konfed eracyi tarnogrodzkiej, za pano
w ania k ró la  A u g u sta  I I  pod laską L ed ócho w skieg o zaw iązanej, która 
w ojsko zw inęła, wrziętość R zpltej u p o stron n ych  n aro d ów  upadać za
częła, nas być posłusznym i tym, którym eśm y rozkazyw ali, przym usiła; 
toż utraty k ra jó w  i tych nieszczęść, któ rych  i dziś dośw iadczam y, naj- 
p ry n cy p a ln ie jsz ą  stała się przyczyn ą; to dośw iadczenie czyliż  niepow in- 
no b y ć  dla nas nauką, abyśm y podobnego nie p o p e łn ili błędu? W i
dzimy, iż w szystkie  naro d y o to się n aju siln iej starają, aby s iłę  zbrojn ą 
pow iększyć; my, przeciw nie, doczekaw szy się pom nożenia wojska·, chce
my go zm niejszać. N ie zasłoni nas od najazdu i łupiestw  sąsiedzkich 
ani zachow ana względem  n ich  z naszej stro n y  spokojność, ani niemie- 
szanie się do ich interesów ; nie pomogą skargi, ani użalania się przed 
obcym i narodam i na te gw ałty, które nam w yrządzają; ale to nam z je 
dna u w szystkich pow ażanie, to nam zjedna aliantów  i u w o ln i od po
gardy, gdy w ojsko mieć będziem zawsze gotowe, a je d n o ść i zgoda 
m iędzy nam i panować będzie. W re szcie , chcieć zm niejszać wojsko, 
a zostaw iać czterech hetmanów, dwudziestu generałów , tylu p ułkow n i
ków , bryg ad ye ró w  i sztab tak liczn y, je s t  to dać poznać światu, iż nie 
dbamy o byt i bezpieczeństw o kraju , ale p rag niem y być opasani próż
nym i urzędnikam i, k tó rzy b y naszym i d zie lili się podatkam i. Je że li liczne 
obce w ojska, bez w łasn ych  będące zapasów , ży^vić musi m ieszkaniec 
P o lsk i i potrzeb im dostarczać je st przym uszony, dla czegóż w zdryga
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się i lęka tej samej czyn ić  ofiary dla  w łasn ych  obrońców , a do tego 
braci sw oich? Ja, k tó ry w łasnem u żo łn ie rzo w i z m iłą chęcią wolałbym  
ostatni oddać chleba kąsek, niż pod obcego kark zginać bronią, jestem  
n ie tylk o  za utrzym aniem  pozostałego w ojska, które nie  je st żadnym 
ciężarem  dla kraju, ale naw et za je g o  pow iększeniem ,— do czego łatwe 
wskazałem  sposoby.

D. 31 l i p c a .  Podałem  do N. stanów, aby tak noty od dw orów  
petersb urskiego  i berlińskiego, ja k  wzajem nie i nasze odpow iednio b y ły  
w księdze p raw  dla w iecznej pam iątki um ieszczone.

D. 9 s i e r p n i a .  P o  w prow adzonej przez m arszałka sejm owego 
m ateryi traktow ania z dw orem  berlińskim , lubo w ielu było utrzym ują
cych ten projekt, myśmy jedn ak an i go p rzyjąć chcieli, ani na niego 
zezw olić; owszem stanęliśm y p rzy tem, aby deputacya czynności sw oje 
w strzym ała i aby sejm został odroczony; ale trudno było przekonać 
zm owną na zagładę o jczyzn y partyę, która w szystkie podaw ane zba
w ienne p ro jekta odrzucała.

D. 12 s i e r p n i a .  A że b y podług p rzep isu praw a zostały w y
brane osoby tak z senatu, ja k  i z stanu ry ce rsk ie g o  do w yegzam inow a- 
n ia  K o m isyów  skarbow ej i w ojskow ej, w które przez zbieg dzisiejszych 
o k o liczn o ści w iele  w cisnęło się nadużyciów, podałem żądania m oje, ale 
i to do skutku nie p rzyszło, poniew aż T a rg o w ica  temu się sprzeciw iła.

D. 17 s i e r p n i a .  W n ie s io n y  został projekt podpisu ratyfikacyi 
zaboru kraju  dla R o sy i przez J W . A n kw icza, posła krakow skiego ; p rze 
ciw  niem u, ja k o  w skroś duszę i serce P olaka przerażającem u, n ajg o rli- 
w iej pow staliśm y. W  zabranym  głosie ow ych o biecyw an ych  przez 
konfederacyę targow icką dla k ra ju  p o m yśln o ści wykazałem  m yln y sku
tek, a zgubę ojczyzny z je j zaw iązania się; hańbę, którą w  narodzie 
i całej E u ro p ie  o k ry c i zostaniem y, podpisując dobrow olnie ratyfikacyę; 
naostatek zemstę, której od każdego rodaka słusznie obawiać się (ma) ze
zw alający na ten w niesion y p ro je kt haniebny. Zw róciłem  dalej głos mój 
do N. k ró la , pow iedziaw szy, iż opinia, którą o nas w tej spraw ie obce 
powezmą narody, jako n aczeln ika konającej o jczyzn y szczególniej i  b li
żej d o tykać-po w in n a; zaczem stań, królu, w determ inacyi, w której da
łeś się w idzieć na początku sejmu; okaż, iż nie zatraciłeś tych cnotliw ych 
uczuć, których, będąc jeszcze w stanie rycerskim , świetne zostaw iłeś 
ś lad y po sobie. Stańmy razem w szyscy, jednym  połączeni duchem, że 
raczej umrzeć, niż ratyfikacyę podpisać jesteśm y gotowi, a ten gwałt, 
k tó ry  nas postrachem  do w szystkiego nęka, zw olnić musi koniecznie. 
T a k o w a  determ inacya w pośród oblężenia w o jsk a obcego naród nasz 
w oczach św iata okaże być w spaniałym , a pośród uciskającej przem ocy 
w ielkim , a w śród w ydartej broni w alecznym  i śmiałym. O św iad czyw 
szy, iż jak m nie od początku sejmu żadne postrachy, w ycie rp ian e  are- 
szta, przyobiecyw ane dary, skłon ić nie p otrafiły  do zezw olenia na ja k o 
w y zgubny dla o jczyzn y projekt, tak i dziś, choćbym  miał paść n a j
okropniejszej przem ocy ofiarą, nie ściągnę ręki na tę czarną tablicę 
zaprzedania w spółbraci; owszem protestuję się n aju ro czyściej przed B o 
giem, narodem  i całą E u ro p ą p rzcciw  zaborowi, w szystkim  gwałtom 
i  tej w iększości, która, z P olaków  złożona, Polskę zagubić starała się, 
a dla w iecznej pamiątki głos mój składam do akt grodu grodzieńskiego.

D. 27 s i e r p n i a .  W  podanych notach od dw orów  p etersb ur



208 ZE ST U D YÓ W  NAD H IST O R Y Ą  SEJM U G RO D Z IE Ń SK IE G O .

skiego i berlińskiego zadano stronie  o p ozycyjn ej rozw iązłość, ducha 
jakóbinizm u, obrażającego sprzym ierzone dw ory, grożąc przytem , iż ge
n erał p ruski M öllendorff ma w yraźne rozkazy pana swego w kro czenia 
w w ojew ództw a krako w skie  i sandom ierskie; straszą razem rabunkiem  
W a rsza w y , skoro nie  opatrzym y deputacyi w plenipoten cyę do podpi
sania traktatu z N. kró lem  pruskim . T e  noty, gdy przeczytane zostały, 
pow staliśm y najm ocniej, że nie  jako do w olnego narodu, ale ja k  do po d
bitych n iew o ln ikó w  są napisane i chcieliśm y w głosach tłóm aczyć tak 
n iep rzyzw oite  postępow anie i gwałt, w idocznie okazany; w tej m yśli 
zam ów ił sobie n ajp ie rw szy głos J W . S k arży ń sk i, poseł łom żyński; lecz 
m arszałek sejm owy, zamiast temu posłow i, dał głos Podhorskiem u, po
słow i w ołyńskiem u; temu, gdy b ro n iliśm y głosu, obstając p rzy praw ie 
i powadze posła, iż w przód dom agał się głosu, -—  bezczelny P o dh o rskí 
w ychodzi z m iejsca i oddaje p ro je k t g o to w y m arszałkow i. D opraszaliś- 
m y naju siln iej, aby m arszałek onego nie przyjm ow ał, ten je d n ak  na 
żądanie w iększości gdy ch ciał do czytania je g o  przystąpić, w tym ra 
zie w yruszyliśm y z m iejsc, nie dopuszczając czytania. T u  dopiero za
daliśm y P odhorskiem u zdradę o jczyzn y, k rzyw o p rzysięstw o , a razem 
pow ołaliśm y go pod łaskę, aby odpow iadał na zarzuty, pod którą z n a
szej strony w yszedł JW . Szydłow ski, poseł p ło cki, staw ający w zarzu
cie. Tym , którzy żądali ko nieczn ie  czytania p rojektu, o św iad czyliśm y 
być izbę in passiviŕaŕe, bo podającem u je st zadana zdrada i k rzy w o 
przysięstw o. P odhorskí gdy w yjść pod laskę nie chciał, zro b ił się chaos, 
bo je d n i żądali obrania sęd ziów  sejm ow ych, drudzy aby przez cały 
sejm b ył sądzony; in n i p ro s ili o rozłączenie, a w iększo ść dom agała się 
czytania projektu, do czego gdy JP . sekretarz sejm ow y ch ciał p rzystą
pić, ru szyliśm y w szyscy z m iejsc, w ołając, aby P o d h o rsk í zdrajca 
albo sądow nie tłóm aczył się, albo żeby na zawsze w yszedł z tej izby, 
któ rą zniew ażył. W id ząc k ró l jegom ość, iż izba p óty się n ie  zaspokoi, 
dopóki w niej będzie się znajdow ał Podhorskí, odezw ał się z tronu: ro z k a 
zuję, abyś natychm iast w yszedł z tej św iątyni, P. P od h o rskí. Na ten rozkaz 
w yszedł P odhorskí, o d p ro w ad zon y dla bezpieczeństw a od p rzyjació ł 
sw oich. Potem izba w ró ciła  do porządku i sesya zasolw ow aną została.

D. 28 s i e r p n i a .  Ż ądała partya P odh orskiego, aby ten mógł 
się w  stanach z zarzutów mu uczyn io n ych  usp raw ied liw ić, lecz my nie 
p rzysta li, żądając, żeby albo z pod la sk i odpowiadał, albo ja k o  w ido
czny zdrajca n ig d y się w izbie nie pokazał. W  tych k o n tro w e rsya ch  ze
szła sesya, a P o d h o rskí w ięcej nie p ow rócił.

D. 29 s i e r p n i a .  Znow u zostały podane noty od m inistrów  
petersburskiego i  berlińskieg o celem p rzyśpieszenia n eg ocyacyi. R ó 
w nie, ja k  i w przód, opieraliśm y się n aju p o rczyw iej tym zamiarom, 
utrzym ując, iż gdy p rojektant został z izby w ypędzony, ró w nie i pro
je k t je g o  przyjętym  być n ie  może, ale na zawsze odrzuconym . W  tej 
m ateryi odezwałem się interlocułorie: Je że li utraconą u św iata przez
d ob row o ln y podpis ratyfik acyi dla R o s y i sławę szczerze chcem y napra
w ić, mamy porę najlepszą, abyśm y dziś na żądaną od k ró la  praskiego 
negocyacyę nie pozw'alali. N ajechał k ró l p ru sk i kraje  nasze bezpraw 
nie, niech je  sobie gwałtem zatrzym uje, ale niech się E u ro p a  nie do- 
czytuje z dziejów  naszych, żeśm y one dobrow olnie oddali; że nas zd ra 
dził oświadczaniem  fałszyw ej przyjaźni i że nam św iętobliw ie zawartego
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nie dotrzym ał traktatu; a okazaw szy, że nie mamy dusz zd o ln ych  ani 
sami dźw ignąć kajdanów , ani onych na braci naszych n a rzu cić,—  użyj
my tej ostatniej broni, której nam najsroższa naw et przem oc w ydrzeć 
nie zdoła, a pow iedzm y w szyscy razem: nie pozw alam y na żadne trak 
tow anie z królem  pruskim , nie chcem y się na niego pisać, ani turno- 
wać. W  takiej widząc nas determ inacyi, am basador m usiałby kazać 
w szystkich aresztować, a zaaresztow aw szy w szystkich, nie m iałby z kiin 
czynić n eg o cyacyi, chyba z swym i grenadyèram i. Mamy dziś pole do
w ieść całemu światu, że albo jesteśm y w artni cn otliw ych  i w alecznych 
naddziadów  naszych n o szen ia zaszczyty, albo, ja k  w yro d n e  spodlonego 
narodu plem ię, wieoznej hańby o k ry ć się piętnem. Co się mnie tyczy, 
oświadczam, iż lubo z m ajątkiem i całą familią jestem  kordonem  p ru s
kim  objęty, je d n ak że  podobnie nie  obawiam się Szpandau, ja k  mnie 
nie lękała i S yb e rya. M ów ię ja k  poczciw y P olak, a w ie rn y  swym ziom 
kom reprezentant, iż zabór k ró la  pruskiego mam za rozbój p o lityczn y, 
czyn ien ie  z nim traktatu za n iepraw ne, m ającą nastąpić ratyfikacyę za 
dzieło n ajn iesp raw ied liw sze i tym końcem , ja k  dnia 17 t. m. p ro testo 
wałem się p rzeciw  rozbiorow i i ratyfikacyi z N. im peratorow ą, tak i dziś 
przeciw  żądanej neg o cyacy i z N. królem  pruskim  m anifestuję i na nią 
nie zezwalam , oddając głos mój do k siąg  grodu grodzieńskiego.

D. 2 w r z e ś n i a .  Po zag ajeniu sesyi, J W . T yszk ie w icz, m arsza
łek w ie lk i lit., okazał stanom zgrom adzonym  list, od am basadora do s ie 
bie pisany, w  tych słow ach: W iadom ości, które m nie zew sząd docho
dzą o spisku, know anym  p rzeciw  po św ięcon ej osobie k ró la  jegom ości, 
m arszałka sejm owego i po czciw ych  ludzi z senatu, ex minis ter io i po
m iędzy posłów , przym uszają m nie wziąć dla ubezpieczenia ich osób 
następujące ostrożności: Z araz o godzinie drugiej po południu dw a ba
taliony g ren ad ye ró w  ro sy jsk ich  będą postaw ione na tarasie i na placu 
zamkowym. JP . g enerał R autenfeld rozstaw i p ik iety i w arty tym sp o 
sobem, aby żaden z arbitrów , ani żadna osoba, z p o w in n o ści do zamku 
nienależąca, nie m ogła w yjść tamtędy, je d n e  ty lko drzw i do w ejścia 
będą otw arte, ale będą opatrzone p ikietą oficerów , końcem  zre w id o w a 
n ia  posłów  p odejrzan ych . Je że li u którego z nich znajdzie się broń  
ukryta, to go m ają aresztow ać i osadzić w w ięzieniu pod dobrą wartą, 
końcem form ow ania procesu, ja ko  zabójcy. T rze b a  zrew idow ać broń 
gw ard yi lite w sk ie j, ja k o  i w arty, pod rozkazam i J W . P ana będącej; 
je że li się znajdą u nich  proch, kule ukryte, to trzeba ich  takoż are 
sztować; rozum ie się, na ostatek, iż te g w ard ye na swojem pozostaną 
m iejscu. Je ż e li który arbiter s k ry je  się w  sali albo w  innem  m iejscu, 
lub też innego żadnego urzędu niem ające osoby, trzeba ich areszto
wać i osadzić w w ięzieniu. Będzie pikieta, złożona z dw unastu ofice
rów , w przedpokoju, k tó rzy to oficerow ie będą m ogli w ejść do sali s e j
mowej i zasiąść na ław kach arbitrów . JP . g en e rał R auntenfeld usiądzie 
blisko tronu; będzie on p ilnow ał, aby nie przyszło  do jakow ego gwałtu, 
szczególniej zaś względem  pośw ięconej osoby k ró la  jegom ości, tudzież 
J W . P ana i m arszałka sejm owego. R a cz y  J W .  P an  ogłosić, ażeby ża
den z członków  sejm owego zgrom adzenia nie  ruszał z sw ego m iejsca, 
chyba żeby był zaw ołan y do tronu, oraz zapew nić sejm ujących o zu
pełnej w o ln o ści m ówienia. Ja tylko nieporządków  i exces ów je d y n ie  
pozw olić nie mogę, a ci, k tórzy się być okażą w innym i, pod surow e
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p raw a podpadną. R aczysz JW P . list ten kom unikow ać JK M c i i je że li 
kto z sejm ujących żądać będzie tej kom un ikacyi, możesz mu J W P . prze
czytać o d g in a ł. Jestem  etc. de S ievers.

L is t  ten, n ie tylk o  zgrom adzeniu sejmowemu ale całemu narod ow i 
hańbę czyn iący, tyle nas obruszył, iż n ie  ch cieliśm y do żadnej p rz y 
stąpić czynności, ale aby izba pożegnaną została i sejm za uko ńczo ny 
ogłoszony; przytem  żądaliśm y, aby izba zan io sła protestacyę przeciw ko 
krzyw dzącem u postępow aniu i n iesłusznym  dom niemaniom, oraz aby 
list ten b ył w szystkim  m inistrom  d w o ró w  zag ran iczn ych  okazany, aby 
ich przekonano, że nam R o sy a  n ie tylko  k ra je  bezprawnie zabiera, ale 
stara się u siln ie  naró d  cały hańbą o kryć. L e c z  te 'p rze d sta w ie n ia, czy
n io n e z naszej strony, na n ic  się nie przyd ały, bo partya ambasador- 
ska ani p rzy c h y lić  się do nich, ani poprzeć onych nie chciała, doma
gając się, aby m arszałek do zaczętej m ateryi przystąpił.

D. 6 w r z e ś n i a .  W idząc, iż n ie k tó rzy  m inistrow ie k ra jo w i n i
gdy na sesyach nie bywają, ale na ustroniu z dobranym i radcam i p o 
dług ch ęci am basadora projekta układając, te do stanów  do aprobaty 
przesyłają, ośw iadczyłem , ażeby stanjr sejm ujące w yrokiem  swoim zm u
siły  ich do ciągłej na sejm ie przytom ności. N iech ci ichm ość, obda
rzeni od R zpltej znacznem i pensyam i, nie w stydzą się w  stanach R zpltej 
otw ierać te zdania, które ich urzędow ania być p o w in n y cechą; niech 
w raz radzą z nami, aby naród p rzeko nał się, kto mu szczerze sprzyja, 
a kto obojętnem na je g o  los p atrzy okiem . Je że li do tego żądania 
p rzych ylić  się nie zechcą, nie będzie moją w iną, że onych przez so
lenną wydam protestacyę. Na tej samej se syi na projekt J W . Ciem- 
niew skiego, posła różańskiego, czyli g e n e rał a rty le ry i kor., m arszałek 
ta rg o w icki i hetm ani ko ron n i, nieprzytom ni w kraju, mają brać pensye, 
do ich urzędów  przyw iązane, lub nie? w o jo w ałem  in turno. N ie jest 
tajno żadnem u P olakow i, iż końcem  obalenia kon stytucyi 3 maja, która 
nas w rzędzie znaczących m ocarstw  staw iła, a dumnemu m ożnowładz
tw u zagrodziła rozrządzać krajem  arb itra ln ie , zm ow ny tryum virat pom i
mo m yśli i w oli narodu uform ował konfederacyę targow icką, przez któ rą 
rozszarpanie o jczy zn y, tysiączne n ieszczęśliw e w ypadki nastąpiły. Jakże 
w ięc ci hersztow ie, co kraj w  anarchię p o g rążyli i tyle złego narob ili; 
co dla p o kry cia  w stydu i zg ryzo ty sum ienia, opuściw szy domowe progi, 
w y je ch a li zagranicę, mogą żądać, aby pensya, przyw iązana do ich urzę
dów, była im płacona? P ro je k t J W . różań skieg o nie przem ienia izby 
praw odaw czej w  sądow niczą, ja k  tu, n iesłusznie m ów iono, słyszałem , bo 
ich tu w cale n ie  sądzim y, a le  oszczędza ska rb  narodow y, aż nadto przez 
nich w yniszczony. Z  tych pow odów  jestem  za tem, aby pensyi nie po
b ie rali i na to się w dwóch kreskach z kolegą moim J W . Boguckim  
piszemy affirmative.

D. i i  w r z e ś n i a .  W  m ateryi w yzn aczen ia deputacyi do ukła
dania form y rządu po w ielu przem ów ieniach się i ja  z k o le i mojej o św iad
czyłem, że ja k  deputacya do traktow an ia z dw oram i petersburskim  
i berlińskim  nie potrafiła o dw rócić zaboru kraju , ale i  owszem on za 
tw ierdziła, tak podobnie zap roponow ana deputacya do układania form y 
rządu nie będzie m ocna to ustanow ić, coby duchow i republikańskiem u 
i narodow i było dogodne, ale to będzie m usiała napisać, co się 
am basadorowi podoba. Próżno, J W . m arszałku, we w prow adzaniu p ro 
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jektó w  starasz się zachow yw ać form alność, bo ta nie potrafi u legalizo- 
w ać czynów , które przem oc narzuca, a podłość zatw ierdza. N ie  prze- 
włócz sejmu, ale raczej poradź am basadorow i, żeby podał to w szystko, 
czego żąda, »a zm ow na w iększość w jednym  dniu w szystko zaaprobuje, 
a tym sposobem  nas, niem ogących w  niczem  dopomódz ojczyźn ie, uw ol
nisz od niepotrzebnego tu zasiadania, siebie zaś od słuchania praw dy.

D. 23 w r z e ś n i a  był dniem  nie  sejmu, ale urzędow ania m ojego 
ukończeniem . W  dniu albowiem  tym o g. 3 po p ółnocy w  m iejscu 
obrad sejm ow ych, pod bokiem k ró la, w o ln y  obywatel i poseł, pomimo 
praw  narodów , byłem w własnem  m ieszkaniu napadnięty, zaaresztow any 
i przez godzin dw adzieścia i pół od sześciu oficerów  strzeżony, drzw i 
i okna mając szyldw acham i obw arow ane; gdym zaś o godzinie  pół do 
dw unastej w n o cy w siąść dobrow olnie na przygotow aną kibitę nie  
chciał, gw ałtow nie przez sześciu oficerów  zostałem w yprow adzony, na 
kibitę w sadzony z dodanym  do straży mojej p odpułkow nikiem  O kes- 
pave i  sierżantem  od gren ad yerów , pod konw ojem  sześćdziesiąt koza
ków  z G ro d n a  w yw ie zio n y i dopiero dnia trzeciego, d a w szy słow o 
honoru, iż na sejm nie pow rócę, o mil szesnaście od W iln a  na polu 
podług w o li m ojej, zostaw iony. Chcąc am basador postępek sw ój, rów nie 
niep raw y ja k  gw ałtow ny u n ie w in n ić  w oczach świata, w czasie w y 
w ożenia nas w ydał notę m inisteryalną, w yrażają c pow ody, k tó re  go 
do użycia  tych k ro k ó w  przym usiły, lecz te na błahych są oparte zasa
dach. G ło si najprzód, żeśm y napom nień je g o  słuchać nie  ch cie li; cze
muż nie w yraził, żeśm y zab o row i k ra ju  sp rzeciw iali się, żeśm y na po
dawane od niego zgubne dla o jczy zn y p rojekta ani zezw alali, ani się 
p isali? że ci m niem ani zelan ci na każdej praw ie sesyi dopuszczali się 
mów ro zw iązłych  t. j.  żeśm y praw dę m ów ili, przeciw' gwałtom  pow sta
w ali i zd rad y w ykazyw ali; że postępow ania sw oje do n ajw ystę p n ie j- 
szych p o sun ę li excesów , chw aląc otw arcie p raw idła jakó b inizm u sejmu 
re w o lucyjn e g o  i k o n stytu cyi 3 maja, - je ż e li je s t  w ystępkiem  chw alić 
rząd ch w aleb n y t. j. cnotą sprzedaw ać ojczyznę; że się odw ażyli n a j
czarniejszym i koloram i odm alować konfederacyę targow icką, uform ow aną 
końcem  zbaw ienia o jczyzny i w tym zam iarze protekcyą N. in iperato- 
row ej zaszczyconą;— możnaż pretendow ać, aby P olak miał uw ielb iać to, 
co zgubę o jczyźn ie  jego p rzyn io sło  i tysiączne na kraj je g o  sprow a
dziło nieszczęścia? K o ń c z y  dalej: Spodziew am  się, iż część w iększa do
brze m yślących stanów, na sejm zgrom adzonych, jako też cały n aród 
czyn je g o  takow y bezw ątpienia zaaprobują. Z tych tedy pow odów  n aj
przód prześladow ani, p o rw an i i w yw iezien i, czyli zarabiam y na wzgardę 
lub w yrzu ty rodaków , cz y li na ich zasługujem y w zględy, niech osądzi 
cała publiczność.

Zdając wam, szanow ni obywatele, najrzetelniejszą re la c y ę  z od
bytej funkcyi w G rodnie, obawiam się, aby mi kto n ie  zarzu cił, dla 
czego na sejm, od przem ocy narzucony, starałem  się zostać posłem; na 
to w zw ykłej otw artości odpowiadam ; Z araz od zaw iązania się konfe
d e racy i targo w ickiej i tej rozpostarciu po kraju, przejrzałem  zam iar, 
dążący do o balenia  rządu prawego, zn iesien ia  ustaw sejm u ko n stytu 
cyjn eg o i podział kraju; pom iarkowafem , iż na ten sejm narzu co n y sta
rać się będą w yb ierać na posłów  takich, co tchną duchem  T a rg o w ic y ; 
dla tego w ięc użyłem obrotu utrzym ać się na poselstw ie, abyrp p rzy 
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najm niej sam je d e n  mógł stawać w obronie o jczyzn y, sp rzeciw iać się 
w szystkim  bezpraw nym  zamachom i projektom , a stąd zasłużyć na im ię 
poczciw ego obyw atela, a w iern eg o współziom kom  reprezentanta. Żem 
się w tem przed sięw zięciu  okazał niezłom nym  i danego sobie d o trzy
mał słowa, są przeko nyw ającym  dowodem g ło sy  moje, miane w  G ro 
dnie, drukiem  ogłoszone narodow i; w tych nie obawiałem  się odkryw ać 
tego w szystkiego, co kraj gubiło; bez w zględu w yrzucałem  i zadawałem 
zdrady tym, co zgubę o jczy zn y p rzyśp ie sza li. Z aśw iad czą gazety k ra 
jo w e i zagraniczne, żem na żądny h yd ny p ro je k t n ie  zezw olił, żem nie 
b ył ani w spólnikiem , ani praw odaw cą tych ustaw, które przem oc n a 
rzucała, a podłość zatw ierdzała; zaśw iadczy n akon iec stan mój, w ni- 
czem niepolepszony, gdy przecie wiadom o w szystkim , iż p rzykład ają
cych się do zagłady o jczy zn y hojnie nadg rad zan o , pensyam i obdarzano
i do m agistratur k ra jo w y ch  wpychano. P ełniłem , m ówię, to w szystko, 
com pełnić b ył pow inien, a co abym dopełniał, B óg, ojczyzn a i sum ie
nie do serca mego w ołały. Z a całą  nadgrodę obrałem sobie spokojność 
duszy, w tej nadziei, że n ik t po ze jśc iu  mojem zło rzeczyć popiołom  
moim nie będzie. Je ż e li zaś, szanow ni obyw atele, m acie p rze k o n yw a
ją c e  dow ody, żem w  spraw ie ojczyzny był obojętny lub na ja k o w y  
zgubny p ro je kt ze zw o lił, tedy wołam  do was; w y d rz y jc ie  z p iersi serce, 
co wam być w iernem  nie  umiało! w y rzu ćcie  m nie z liczb y żyjących , 
abym stał się przykładem  kary, na ja ko w ą zd ra jca  i  w j-rodek o jczyzny 
bez względu zasługiw ać pow inien. A teraz, kończąc głos mój, ja k  przed 
pół rokiem  w G ro d n ie  w stanach zgrom adzonych, tak dziś na tym w a
szym, szan ow n i obyw atele, sejm iku, p rzeciw  n aczelnikom  zw iązku tar- 
gow ickiego, z których  p rzyczyn y ro zb iór kraju  i w szystkie rodzaje n ie 
szczęść spadły n a  ojczyznę naszą; p rzeciw  sancitom , od g e n e ra ln o ści 
tegoż związku z cudzą szkodą wydanym ; jako  i tej w iększości, która, 
z Polaków  złożona, P olskę zagubić starała się, a przem ocy dopom a
gała, n aju ro czyściej się manifestuję, a w szystkie czyn n ości sejmu g ro 
dzieńskiego, ja k o  gw ałtow nie wym uszone, za niew ażne d eklaruję. 
W  tym celu głos ten, ręką moją podpisany, mam h on or złożyć do la 
ski, upraszając J W . m arszałka, aby go z dziełem  dzisiejszego sejm iku 
do akt grodu zakroczym skiego oddał.

D yo. O stoja z M iko rzyna M ikorski, byw szy p o seł x ięstw a mazo
w ieckieg o, z z. w yszog rodzkiej, mp.

II.

Dużo było prawdy w tem wszystkiem, co Mikorski przedsta

wił w Zakroczymiu o swej roli na sejmie grodzieńskim. Wiaro- 

godność szczegółów relacyi stwierdzają wygłoszone przezeń na 

posiedzeniach sejmowych mowy, opublikowane współcześnie dru

kiem 1). Świadczą też te głosy drukowane, że ich autor był człe-

*) Znamy głosów drukowanych szesnaście, ostatni z 6 września r. 1793.
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kiem utalentowanym: wyrażał się językiem poprawnym, treściwie 

i z mocą. Nie brakło mu i zjadliwego dowcipu. Na sesyi 11 wrze

śnia w następujący sposób urągał rodakom za ich uległość wzglę

dem ambasadora rosyjskiego: „Mniemałem dotychczas, że męstwo 

Polaków znajduje się w uśpieniu; że w potrzebie obudzi się i po

każe, czem jest. Obecnie widzę, że się myliłem. Polacy podobni 

są do owych iigur chińskich, które, ustawione na gzymsie komin

ka, kiwają głowami za każdem poruszeniem sprężyny. Podobnież

i Rzeczpospolita kiwa głową, ile razy prokonsul (Sievers) mrugnie, 

iżby spełnioną była wola jego monarchini“ 1).

Zasługiwałby Mikorski na zaszczytną w historyi pamięć, gdy

by z chwalebną działalnością, ujętą w ramy relacyi zakroczymskiej, 

nie kłóciły się pewne okoliczności, nakazujące powściągliwość 

w adoracyi dla posła wyszogrodzkiego.

Na pierwszem posiedzeniu sejmowem, 17 czerwca, podczas 

sporów o przysięgę, przepisaną przez generalność targowicką dla 

marszałka izby, Mikorski wygłosił mowę wielce charakterystyczną, 

której nie opublikował drukiem i nie streścił w sprawozdaniu za- 

kroczymskiem. „Jestem wprawdzie,—mówił,—posłem za pieniądze 

moskiewskie, ale i koledzy wszyscy są mi podobni. Wziąłem 200 

dukatów w talarach, jeden à fi. 12 rachując, a to od pana Bo- 

scampa. Toż samo i wy, kochani koledzy, niektórzy tyleż, niektó

rzy więcej wzięliście. Nie będziecie jednakowoż tak źli, abyście 

zabór ojczyzny podpisywali. Nie bójcie się zrujnowania wojsk, bo 

ich nie macie, tak jak i ja. Nie bójcie się Syberyi, ani Kaługi, bo, 

tam pomieszkawszy, z sławą wrócicie.“ Pochwycił następnie krzyż, 

na który Bieliński miał, jako marszałek, przysięgać według roty 

konfederackiej. Po sesyi Sievers wezwał do siebie Mikorskiego

i począł go łajać. „Gdybym, — odparł wyszogrodzki, — miał 80000 

wojska, łajałbym równie WPana, ale grzeczniej“ 2).

Osobliwą mową swoją Mikorski zagrzał do opozycyi innych 

posłów. „Poniński, Służewski, Karski podobnie mówili. Zrobiło 

się trzy części patryotów z posłów Mikorskiemu podobnych.“ Byli 

to ludzie goli. Sievers zrozumiał, że wybór takich posłów był zły; 

że więcejby profitow7ał z posesyonatów, niż z hołyszów, niemają- 

cych nic do stracenia, zrezygnowanych na wszystko3). Trudno

Iłowajski. Sejm grodzieński. Poznań, 1872, str. 253.

2) Kołłątaj do Potockiego 5 lipca r. 1793 ( L i s t y  H.  K. p i s a n e  z emi -

g r a c y  i. Poznań, 1872, t. II, str. 47). W  innym  liście do tegoż z 8 lipca Koł

łątaj zapewnia, że mowa Mikorskiego prawdziwa (l . c. II, 60).

3) Kołłątaj do Potockiego w  cyt. liście z 5 lipca r. 1793.
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mu było złamać ich nawet terroryzmem, którym zresztą szafował 

z większą hojnością, niż pieniędzmi. Godne uwagi, że opozycyo- 

niści, gnębieni przez ambasadora rosyjskiego, poufalili się z Tar- 

gowiczanami, na których tak pomstowali w przemówieniach sej

mowych. Mikorski, Krasnodębski, Skarżyński, Karski podpisali 

notę z 14 sierpnia r. 1793, wystosowaną przez pięćdziesięciu po

słów sejmowych do Sieversa, z prośbą o wakującą po Branickim 

buławę wielką koronną dla Pułaskiego, marszałka konfederacyi 

targowickiej Ł). Mikorski na jednem z posiedzeń sejmowych dzię

kował królowi za konferowane Targowiczanom urzędy: podskarb- 

stwo nadworne ■— Załuskiemu, a pisarstwo polne koronne -— Mią- 

czyńskiemu2).
W  chwili wywożenia z Grodna, Skarżyński i Szydłowski za

lewali się łzami, Mikorski wydawał się być strwożonym, tylko 

Krasnodębski nie stracił pogody umysłu. Ochłonęli z czasem z trwogi

i trzej pierwsi, gdy Sievers pozwolił wszystkim wracać do miejsc 

zamieszkania. Mikorski wyjednał sobie przejazd przez Grodno, 

miał nawet audyencyę u ambasadora, którego prosił o przyjęcie 

do służby rosyjskiej. Sievers traktował go uprzejmie; wyraził na

dzieję, że się wyrzeknie zasad zgubnych, i obiecał protekcyę *),

•я· Ή·

*

Podczas powstania kwietniowego w r. 1794 znajdował się Mi

korski w Warszawie. 25 maja, w dzień powrotu Kołłątaja do sto

licy, wygłosił na cześć Kilińskiego, przed kamienicą tegoż, mowę 

pochwalną4). Rychło potem został uwięziony i oddany pod sąd 

kryminalny księstwa mazowieckiego w zarzucie zbrodni stanu.

Już wtedy, gdy Mikorski występował z relacyą w Zakroczy- 

miu, o jego osobliwem wyznaniu na sejmie grodzieńskim w dniu 

17 czerwca r. 1793 rozczytywano się w obiegającej po kraju książce:

O u s t a n o w i e n i u  i u p a d k u  k o n s t y t u c y i  3 m a j a  17 9 1 5). 

Po powstaniu kwietniowem w Warszawie Deputacya indagacyjna

*) Notę, o której mowa, opublikował K o r r e s p o n d e n t  k r a i o w y  

y z a g r. z r. 1793 w dodatku do numeru 67.

2) Korresp. kr. y zagr. z r. 1793, nr. 65.

3) Iłowajski l. c., str. 276, 289.

*) Kilińskiego drugi pamiętnik. Kraków , 1899, str. 19b.

ł) Lw ów , 1793, t. II, str. 271. „W yzna ł on sam na sobie (Mikorski), że 

był zapłacony; zadał podobny występek kolegom swoim...“
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była w posiadaniu trzech listów oryginalnych Mikorskiego, znale

zionych w archiwum ambasady rosyjskiej i w papierach Pułaskiego.

List Mikorskiego, datowany w Warszawie 14 maja r. 1793, 

adresowany do Pułaskiego, zawierał prośbę następującą: „Racz

sprawić to, abym w jakim siibsellium mógł się umieścić lub w woj

sku został placowany... Przeciwność rewolucyi 3 maja, którą mo

jem staraniem w instrukcyi posłom gostyńskim umieścić miałem 

za powinność,- była powodem królowi, iż wszystkie żądania moje 

nie były wysłuchane; a popularność, którą w ziemi zyskałem, dziś 

na nic nieprzydatna, gdym wpadł w kordon pruski... A  jeślibym 

tak był nieszczęśliwy, iżbym w kraju pozostałym nic wskórać nie 

mógł, to JW Pan Dobr. przez tę przyjaźń, którą masz z JW . am

basadorem Sieversem i JW . generałem Kreczetnikow7, umieścić 

mnie racz w wojsku moskiewskiem. Pójdę tam z chęcią... Jeżeli- 

byś JWPan Dobr. żądał tego, abym na sejm był posłem, — zrób 

to, lecz ziemia gostyńska, w której mógłbym zostać, jest zakor- 

donowana od pruskiego króla, zaczem chyba z Inflant lub jako 

exul."

W  liście francuskim bez daty, adresowanym do Igelströma, 

dowódcy korpusów rosyjskich w Polsce, Mikorski pisał: „Zostaw

szy posłem pod protekcyą JWPana, ośmielam się zanieść prośbę 

moją, ażebyś JW Pan nie zapominał o miejscu, któreś mi przez 

łaskę swoją obiecał w wojsku N. imperatorowej; równie, ażebyś 

raczył dać mi list rekomendancyonalny doJW . ambasadora w celu, 

iżby mnie wsparł na podróż moją do Grodna, bez czego trudno 

mi będzie puścić się w drogę. Mam nadzieję, JWPanie, że mój 

sposób myślenia i moje sentymenta uczynią mnie godnym JW Pana 

protekcyi, której mam honor cały się polecić...“

W  piśmie, datowanem 30 października r. 1793 z Warszawy, 

zapewniał Mikorski Pułaskiego o swej wdzięczności i upraszał

o względy. „Spodziewam się, iż JW Pana Dobr. łaskawe dla mnie 

oświadczenie już to w przyrzeczeniu mi adjutanctwa za wzięciem 

buławy przy boku swoim, już wzięciu mnie z sobą do Petersburga, 

nie wyszły mu z pamięci..."

Na podstawie tych listów Deputacya indagacyjna oddała 

Mikorskiego pod sąd. W  mieszkaniu podsądnego, osadzonego 

w więzieniu, znaleziono jeszcze list z 10 kwietnia r. 1794, w któ

rym kanclerz wielki kor., książę Sułkowski, zapewniał Mikorskiego, 

że mu przez Buchholtza ułatwi osiedlenie się w państwach króla 
pruskiego.

Korespondencya powyższa ogłoszoną została drukiem z we



216 ZE ST U D YÓ W  NAD H IS T O R Y Ą  SEJMU G R O D Z IE Ń S K IE G O .

zwaniem do publiczności o dostarczenie Deputacyi indagacyjnej 

dowodów, stwierdzających zbrodnie Mikorskiego ’).

Obwiniony był Mikorski przez oskarżyciela publicznego o po

wolność względem nieprzyjaciół ojczyzn}7; o wrogie zachowanie 

się względem konstytucyi majowej; o wygłoszenie w ogrodzie ka

pucyńskim w Warszawie mowy „za wolnością, źle zrozumianą, lud 

podburzającą.“

Na obrońców powołał Mikorski obywateli: Długołęckiego

i Ziemięckiego, którzy dowodzili, że w listach podsądnego „naj

mniejszej zdrady ku ojczyźnie nie było.“ Sam Mikorski w przy- 

mówieniu się na posiedzeniu sądowem 2 sierpnia r. 1794 twierdził, 

że listy rzeczone pisał „na ułudzenie zdrajców.“ „Gdyby,— mó

wił, — wszyscy posłowie i senat cały byli podobne pisałi listy 

na ułudzenie zdrajców, a tak cnotliwie z tymi, co śmiało przeciw 

wyznaczeniu delegacji, przeciw7 rozbiorowi kraju, przeciw ratyfi- 

kacyi traktatów i wszystkim szkodliwym na ojczyznę projektom, 

byli się opierali, zapewneby granice Rzeczypospolitej nie były 

uszczuplone, imię narodu shańbione, a Europa cała zostałaby prze

konana, iż przemoc obca kraje nasze gwałtem nam wydarła, lecz 

cnotliwy Polak wydartych łupów dobrowolnem nie zapewnił ze

zwoleniem.“ Zarzut, że „powolność nieprzyjaciołom ojczyzny za

pewniał“, zbijał treścią mów, wygłoszonych na sejmie grodzień

skim; porwaniem i wywiezieniem z Grodna; relacyą zakroczymską. 

Powoływał się na jakieś listy, pisane podczas deportacyi z Grodna 

do kolegi sejmowego Boguckiego i do „tego służalca despotyzmu, 

marszałka sejmowego Bielińskiego.“ „Tak bywało u nas w Polsce, 

jest, a bod.tj więcej nie było, iż człowiek poczciwy, skoro nie jest 

intrygantem, podchlebcą lub samochwalcą, niczego dostąpić nie 

może, a nieozdobiony protekcyą jakowego półbożka, za same po

zory cierpieć musi prześladowania; gdy tymczasem bogacz, okryty 

bałwanem złota, śmiało grzeszyć może, wiedząc, że się wymknie 

od kar i za niewinnego uznanym zostanie.“ Sofistycznie zbijał za

rzut, oparty na liście z 14 maja r. 1793, dotyczący zachowania się 

względem konstytucyi *). Zaprzeczał, żeby w ogrodzie kapucyńskim

’ ) Kopie listów od Dyonizego Mikorskiego i do niego odpowiednie pi

sanych, których oryginały znajdują się w Deputacyi indag. Inf., 'j2 ark., bez 

m. i r. (Egzemplarz w bibl. uniw. warsz.)

2) W  liście jest mowa o instrukcyi poselskiej. „Niech mnie lub kogo 

chce nauczy i przekona delator,—bronił się Mikorski, —w którym to kącie zie 

mi polskiej po sejmie konst5’tucyjnym były sejmiki poselskie? Wszak tylko 

na tych, obierając postów, dają się instrukcye; niechże złoży tę instrukcyę...“
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wygłosił mowę przeciwko powstaniu Kościuszkowskiemu. „Gdy

bym był powolny rozkazom moskiewskim, czyliżby mnie Igelström 

mieszkającego w Warszawie prześladował? Zagrożony więzie

niem, w którem Stanisław Potocki, Węgierski, Sierpiński już zo

stawał, kryłem się po różnych domach pod obcem imieniem; wre

szcie, przez żyjącego Łapińskiego przebrany po franciszkańsku, 

umknąłem z Warszawy zagranicę, ale w gostyńskiem, płockiem, 

dobrzyńskiem, Kujawach jeździłem, zachęcając obywateli do po

wstania pod naczelnictwem równie cnotliwego, jak i walecznego 

Kościuszki; ściągnąłem na siebie zemstę pruską, byłem ścigany, 

po ambonach do łapania ogłaszany; przybyłem do Warszawy wal

czyć z nieprzyjaciółmi ojczyzny. Pytam się: czyliż, czując się być 

winnym, miałbym przyjeżdżać tam, gdzie miecz sprawiedliwości 

sprzątał występnych, a skąd tylu pouciekało zdrajców? I za też 

dowody gorliwości mojej i patryotyzmu z poduszczenia ukrytego 

oszczercy dziewięć tygodniowem więzieniem jestem ukarany?

Tegożem się spodziewał w czasie powstania narodu, w czasie,

w którym karać występki, a cnotę nadgradzać należy, iż niewinny

w postaci winowajcy stawać u sądu jestem przymuszony. O mo

mencie, którego wspomnienie łzy mi wyciska! Cierpiałem od ob

cej przemocy za ojczyznę, dziś cierpię od swoich w ojczyźnie!“ 

Sąd kryminalny na posiedzeniu 2 sierpnia r. 1794 ogłosił 

wyrok uniewinniający. „Ponieważ Dyonizemu Mikorskiemu żaden 

szkodliwy zamiar przeciwko narodowi polskiemu nie jest dowie

dzionym, skutek zaś czynności Mikorskiego na zjeździe grodzień

skim okazał, iż on przemocy obcej, wówczas górującej, cnotliwie 

za całością kraju polskiego, ile tylko mógł, sprzeciwiał się; w wo- 

towaniu na tymże zjeździe grodzieńskim zawsze patryotycznie za 

interesami narodu polskiego, a przeciwko żądaniom potencyi 

moskiewskiej i pruskiej, dzielnie i odważnie stawił się, za co do 

aresztu wsadzonj', nakoniec z Grodna gwałtownie przez Moskwę 

wywieziony został; pensyi żadnych, ani nagród nie brał; zaczem 

sąd, zważywszy pomienione okoliczności i cnotliwe postępowania 

Mikorskiego, na podjętej funkcji poselskiej dopełnione, zaświad

czające, onegoż od zarzutów, przez oskarżycieli publicznych uczy-

W ypadało raczej Mikorskiemu wytłómaczyć się: w jak im  sensie użyi w  swym 

liście wyrażenia: „w insirukcyi poslom gostyńskim “ Na sejmikach, odbytych 

dla elekcyi urzędników  w  lutym r. 1792, zapadały landa, dotyczące konstytucyi 

majowej; wyznaczano na nich delegatów dla dziękowania stanom sejmując}m  

za ustawę rządową. Czy zamiast użytego w  liście wyrażenia „instrukcya“ nie 

m iał Mikorski na myśli „laudum1*?
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nionych, i od całej sprawy, jako też z aresztu uwolnionym bjrć 

sądzi i natychmiast uwalnia i że też zarzuty sławie jego nic szko

dzić nie mogą—najwyraźniej deklaruje“ x).

Z dziewięciotygodniowego więzienia wyszedł Mikorski w bla

sku przyznanych mu sądownie cnót obywatelskich. W  liście do 

Kochanowskiego, prezydującego w wydziale bezpieczeństwa’w Ra

dzie najwyższej narodowej, użalał się na niesprawiedliwość ludzką, 

ofiarował ojczyźnie dalsze swoje usługi. „Ze zgorszeniem widzę 

iż ci, co traktaty podpisywali i despotyzmu bjdi niewolnikami, 

siedzą wolno, gdy ja za pozór tak długo pokutowałem. Jeżeli W y 

dział wymienienia osób żądać będzie, chętnie je wystawię“ 2). Ja

koż wkrótce ukazuje się w roli oskarżyciela. Razem z Krasno- 

dębskim i Karskim, z którymi przed rokiem podpisał do Sieversa 

notę w sprawie buławy wielkiej dla Pułaskiego, — wystąpił przed 

sądem kryminalnym wojskowym z delacyą przeciwko marszałkowi 

wielkiemu koronnemu, Moszyńskiemu. Moszyński był w swoim 

czasie przeciwny oddaniu buławy protegowanemu przez Mikor

skiego i jego przyjaciół marszałkowi konfederacyi targowickiej...3). 
*

w w

Wyrok sądu kryminalnego, ufundowany głównie na akcyi 

sejmowej posła wyszogrodzkiego, nie rozprasza wątpliwości, jakie 

nasuwają się względem Mikorskiego z tytułu jego stosunków 

z Igelströmem i Pułaskim,— zwłaszcza z ostatnim. Nawet wobec 

śmiałych zapewnień Mikorskiego, że korespondencja z tymi dy

gnitarzami w okresie przedsejmowym zawiązał „na ułudzenie zdraj

ców“ (walenrodyzm!), — nie pozostaje być niejasnym późniejszy 

stosunek pogromcy Targowiczan z głową ich,—z następcą Szczęs

nego Potockiego. Trudno pojąć szanującą się ofiarę terroryzmu 

rosyjskiego w roli (o jakiej mowa w liście z 30 października r. 

1793)—adjutanta Pułaskiego i towarzysza wyprawy jego do Peters

’) Do Szanownej publiczności. Rps Mikorskiego w  bibl. ord. hr. Kra

sińskich.

2) List Mik. do Koch. z 11 aug. 1794 ( R p s  b i b l .  hr .  D  z i e d. w e  L w o- 

w i e, tek Gołęb. t. X).

3) W olski. Obrona St. Augusta (Rocznik Tow. hist. lit. Paryż, 1868, str. 

171). Moszyński wydrukował O d p o w i e d ź  n a  z a r z u t y ,  p r z e z  o s k a r -  

ż y c i e l ó w  z r o b i o n e ,  na co Mikorski opublikował replikę p. t. O d p o 

w i e d ź  n a  p i s m o  etc.
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burga! Wobec sądu historycznego Mikorski uznany być musi 

za człeka nieobliczalnego pod względem moralnym, co, niestety, 

stwierdza jego życie w okresie przedgrodzieńskim.

* *
*

Dyonizy Ostoja na Mikorzynie Mikorski był synem Feliksa 

(t 1779) i Anny ze Stępowskicb, właścicieli Luszyna, Woźnik W iel

kich i Stępowa w ziemi gostyńskiej. Ojciec jego był przez lat 

blisko trzydzieści pisarzem, następnie sędzią ziemskim gostyńskim, 

w r. 1758 deputatem, a w 1768 marszałkiem trybunału koronnego1). 

Dyonizy trzy lata przebywał na dworze Stanisława Augusta jako 

paź i otrzymał godność szambelana JKMci. Usunąwszy się z pod 

oka Stanisława Augusta w zamiarze nauczenia się służby wojsko

wej w armii pruskiej, przesiedział kilka lat w domu rodzicielskim, 

aż zasłynął awanturą, która sprowadziła wielkie wstrząśnienie 

w sferach rządowych.

Sędzina Mikorska uwiozła podstępnie z klasztoru sakramen- 

tek warszawskich pannę Krosnowską i wymusiła na niej małżeń

stwo z Dyonizym. Na skutek memoryału ojca porwanej, Stani

sław August z Radą nieustającą, upatrując w czynie Mikorskiej 

nietylko krzywdę prywatną, lecz i pogwałcenie bezpieczeństwa 

w rezydencyi królewskiej, listem rekwizycyonalnym z r. 1776 po

lecił Sewerynowi Rzewuskiemu, hetmanowi polnemu koronnemu, 

aby dał komendzie wojskowej ordynans wspomagania Krosnow- 

skiego w poszukiwaniu córki „gdzieby tylko ją mógł znaleść i po- 

ścignąć.“ Hetman nie usłuchał rozkazu, twierdząc, że obowiązany 

jest wykonywać rozkazy tylko swej władzy zwierzchniej t. j. Ko- 

misyi wojskowej, a nie Rady nieustającej, i że popełniłby bezpra

wie, dokonywając pościgu winowajcy bez wyroku sądowego. Przy

szło z tego powodu do wymiany ostrych listów pomiędzy Radą 

nieustającą i Rzewuskim i do głośnych nieporozumień o zakres 

władzy hetmańskiej2).

Nie zażywał Dyonizy szczęścia z osobą, poślubioną w spo

sób tak awanturniczy: nie miał z Krosnowską potomstwa i roz

wiódł się z nią.

Sędzia Mikorski podczas piastowania w r. 1768 laski trybu

nalskiej fortunę obdłużył i mało co zostawił dość licznemu potom-

’) Żychliński. Złota księga. Poznań, 1879, str. 206. 

г Konfederacya targowicka. Kraków, 1903, str. 6.



stwu *). Dyonizy starał się w r. 1786 o funkcyę deputacką z wo

jewództwa rawskiego, lecz ubiegł go poparty przez króla porucz

nik Łączyński. Gdy w r. 1787 wybuchła wojna rosyjsko-turecka, 

powziął zamiar wstąpienia do armii imperatorowej. „Pragnienie,— 

pisał do Stanisława Augusta w październiku r. 1787, — zasłużenia 

sobie na sławę w czasie teraźniejszej wojny Moskwy z Turkiem... 

ośmiela mnie upraszać najpokorniej WKMość, abyś wyjeżdżającemu 

do armii moskiewskiej na wolontera paszport z kancelaryi gabine

towej z rekomendacyą dać rozkazał.“ Król na liście Mikorskiego 

zrobił adnotacyę: „Siedź w domu, świszczypało!...“ W  r. 1789

znowu minęła Mikorskiego funkcya deputacka i zawiodła nadzieja 

umieszczenia się w wojsku pomimo przyrzeczenia prymasa. W plą

tał się w jakiś proces i był „bez sposobu do życia." W  lutym 

r. 1790 błagał króla o zasiłek pieniężny. „300 czerw. zł. zrobią 

mnie szczęśliwym, spokojnym, smutne dni moje w radość prze

mienią.“ Prosił o wyliczenie mu tej kwoty na ręce kamerjunkrów: 

Czarnka lub Jabłońskiego2).

Dla hofysza, odpychanego przez wszystkich, zaszczytnym był 

wybór na członka Komisyi cywilno-wojskowej ziemi gostyńskiej. 

Z listu Mikorskiego z 25 kwietnia r. 1790 wypadałoby wnosić, że 

na obowiązki, związane z tym urzędem, zapatrywał się poważnie 3). 

Nie miał jednak dość mocy, żeby pracą obywatelską na dobre za

rabiać imię. Wdał się w awanturę, wziął udział w szantażu...

Fijałkowski, komisarz cywilno-wojskowy województwa brze- 

sko-kujawskiego, głośny szuler, miał o swą żonę zatarg z Blanc’em, 

bankierem warszawskim. Gdy Blanc w początkach lutego r. 1792 

wracał do Warszawy z Dubna, u przewozu nad Pilicą Fijałkow

ski zastąpił mu drogę z sześciu zbrojnymi ludźmi i wyzwał go. 

Bankier wystawił napastnikom odczepne w formie skryptu na kil

kanaście tysięcy złotych, lecz, wróciwszy do Warszawy, udał się 

ze skargą do Komisyi policyi. Okazało się, że w gronie walecz

nych przyjaciół Fijałkowskiego znajdował się szambelan JKMci,
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’) Oprócz Dyonizego m iał trzy córki, z których Brygida wyszła za 

W ojciecha Feliksa Cieleckiego, starostę muchnowskiego, Balbina najprzód za 

Floryana Drewnowskiego, sekretarza konfederacyi targowickiej, powtórnie za 

Cieszkowskiego; Izabela za ех-księdza Fr. Ks. Dmochowskiego.

2) Listy Mikorskiego ( Rp s .  m u z e u m  ks.  C z a r t . ,  nr 734).

3) Podczas bytności w W arszaw ie zw ichnął nogę, skutkiem czego nie 

m óg ł uczestniczyć w  posiedzeniach Komisyi. Uspraw iedliw ia się z tego i daje 

zastępcę ( A k t a  K o m i s y i  с у  w.  w o j s k .  z. g o s t y ń s k i  ej. Rps.).



komisarz cywilno-wojskowy ziemi gostyńskiej, Dyonizy Ostoja na 

Mikorzynie Mikorski... 0

W  parę miesięcy potem osobiście i przez Ankwicza kołatał 

do generała Gorzeńskiego o miejsce w wojsku. „Nie mówią, pra

wda, za mną do JW Pana Dobr. żadne zasiugi, ale chęć Jego do

brze czynienia ludziom sprawia mi ufność, że za poważnem wda

niem się JW Pana przypomniany zostanę i w regimencie którym 

lub pułku umieszczonjmi będę“ 2).

Niemogąc niczego wyprosić u króla, począł zabiegać o wzglę

dy Pułaskiego i Igelströma.

* *
*

Nieprawdą było, co Mikorski twierdził w liście z 14 maja 

r. 1793 do Pułaskiego, że jego staraniem szlachta gostyńska wy

stąpiła z naganą konstytucyi 3 maja i że z tego powodu wzbudził 

ku sobie niechęć Stanisława Augusta. Niechęć króla względem 

„świszczypały“ datowała się oddawma i z innego płynęła źródła. 

Nie może być mowy o udziale Mikorskiego w naganie konstytu

cyi przez szlachtę gostyńską, skoro ta na sejmiku lutowym z r. 

1792, odbytym w Gąbinie, uchwaliła podziękowanie królowi i sta

nom za ustawę rządową3). Przypisywał sobie Mikorski czyny 

urojone, aby tylko zyskać protekcyę tryumfatorów targowickich. 

Czy czynił to „na ułudzenie zdrajców“ w celu dojścia do funkcyi 

poselskiej i bronienia na sejmie sprawy publicznej? Zdaje się, że 

o poselstwie poważnie nie myślał, pragnąc raczej urzędu cywil

nego lub umieszczenia w wojsku. Ale stronnictwo rosyjskie po

czytywało Mikorskiego za doskonałego niecnotę i dla tego wyfo- 

rytowało go na posła ziemi wyszogrodzkiej, choć w niej nie miał 

ani posesyi, ani stosunków. Nie przewidywało, że sumienie tego 

człowieka na widok orgii rozbiorowych obudzi się i krzyknie...

W Ł .  S M O L E Ń S K I .
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4) Niemcewicz do Kościuszki 7 lut. 1792 ( R p s  A  k. um.  w  K r a k o 

w i e ) — Benoit do Szczęsnego Potockiego 8 lut. 1792 ( R p s  m u z e u m  к s. 

C z a r t  nr. 3474).—Relacya delegowanych od N, kon. gen. o. n. do examinu 

policyi r. 1792, str. 2b.

Listy Ankwicza i Mikorskiego z 2з kwiet. r. 1792 do Gorzeńskiego 

( M i l i t a r i a ,  t. IV , Rps.).

3) Ostatni rok sejmu wielkiego. Kraków, 1896, str 294 w przyp.


